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GADUŁA
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Ido okoliczności i zwyczAióW
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Wyftawionti pierwszy ráz ná Teatrze Ntp 
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w Drukd'-ai fáarůfy;



jflnzçlm Dobrucha Lubi*
graste,

[Anzelmów a, iego żona t
Aniela ich córka ,

JPan ZoLKoTvskú 
JPani Zielińska.
JPanna Bogusła­

wska.
Gadul/ki, JPân Dw-szEWSki.
'Boruta bogaty abszytowa*

ny Kapitan > JPaö Kudlicz.
'Chciv.osz, służący Anzelma, JPan Krzesinski, 
Marcin służący GaAulfliiego, JPan WyrwalskI

Scena w Warszawie w Hornu Anzelma*
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GADUŁA nád GADUŁAMI.

S C Ë N A Ł
Ö A D U Ł Ś K t í C H Ł í W Ö í £’

r„DULSÁí '(wchodząc popýbha przed sobą. 
ChciwóSzáJ;

'"jjodayześ wiesżcię pizCpadł , pfzekígty 
cynb.alfe ,

-głupiałeś ? čzyliz tnriié riié pózriaiesž v, ale ? 
I žňow ślep je wytrzeszczył ? iiife ńie; ani słowa. 
Jakże śię mä Pari Anźelni ? Aniela ézý żdrowa ? 
Ale próžrio śig dziwisz; przeciçzém ci znany, 
Gaduíski j tàk Gädidski gość tú pbž^dany j

ržyiáciel twego Pana j przyszły in až Ariieli ; 
Tylèrn ci dał złotćwek; iakeśmy siedzi i 
W Kaliszu , kiëdÿ sprawę ri)öi§ juítýrřatý

" Ptzeszłe tain Odsądzali przed półtora latý; 
Prźeciwnik,móy i^ wygrał ; lefcżiakim obrotem? 
iÀ^irièrn napełniał brzuchy à kit Szènie ZiÔt.êm^ 
Dyrektor # Asseáotý i Befer end arze

' ' :/ O



Mo.ę sprawę tak riobrą, a i íech nůííe Bóg 
skarżę!

Sprawę iasnąj iak słońce, w iednomyślney zgo- 
d"ie

Nazwali ganc verlohr'en. Odmiana W Naro­
dzie

Podała mi sposobność odnowić tęż aprawę.
Nim się ona ukończy kochaną. Warszawę,
Mam szczęście znów odwiedzić ^—. Doszły mnie 

móy bracie
Wieści . . ■ lecz' o "tern potym. Jakże się mie­

wacie ? ’
Dobrze się ftało, że mnie nikt nie widział 

prawie,
Ńie tylko tu w tym dómu , ale i w vVarszaWie, 
I dlatego raoy proiekt doydzie swego celu.
Naprzód Pannie Anieli day znać przyiacielu, 
O moim tu przybyciu.

Chciwosz (chcąc coś ważnego odkryć)

Ale . . .

Gadulski (niedaiąc mu domówić)

Cóż za ale ?
Nietrać czasu na próżno. — Pan’ Rywal zu-
, chwale,
Chce mi wydrzeć Anielę. Służył on woyskówę
Człowiek w latach^ zininy, zły, z miną zbyt 1 

surową J, - 1 '



Śliczny mąż dla dziewczyny w pierwczynl wio- 
, sny kwiecie ! i-". :
Tak tak , wiem wszyitko ; epicy, może niž wy 

wiecie ; " 'j N; -
Bogaty prawda, lecz to zbyt mała zaleta, 
Urpienie nic więcey : niesczęsna kobieta., 

, Która d’a zysku'złota muši obrać- męża!’ 
Młody choć goły amant, bogacza zwycięża. 
Notabene, ieśli iefi. poczciwy , przyiemny-, 
A nadewszyJko ieśli w miłości wzaiemny.
Z tych więc przyczyn moy bracie, pewno so­

bie tiiszę ,
Ze rywala odsądzę, Anielę mieć muszę.
Ze mnie kocha, aż nadto ieitem przekonany;
Spiesz więc do n;ey . .,

Chciwo sz.
«**

Lecz . ..

Gadulski '

Znowu?... widzę moy kochany, 
Lubisz czas drogi trawić na próżney gawędzie; 
Êiegay, biegay, twa praca daremną mebędzie. 
Ą zaraz się usmiecl.nął na nagrody wzmiankę. 
{dobywa kieski , lecz ciągle mówiąc zapo­

mina się i chowa ią nazad).
Nasch.. słuchayiw tylko, iak noig kocjnnkę, 
Zagubię... moia hoynosc f znasz ią bez wąt-

' pienia — .



A’*"e ale, przed oycem moi'egQ jmíepí^ , 
Zmiłuy sig , nie wsppnainay.... biegayże iflúý 

' tracie.
No... czegóż jeszcze czekasz?
.- .-• ■■’ 1 . ’ 

pńcilTpSz ( który do tą 4 tyidt do bronią 
ciągniętą rękę).

Leer. -, «

G ą p » ł s . r.

Otóż go macie! 
Nienasycone worki dzisieysi lokaię, 
Jłrzecigż temu ąprzyiaycie, który wigcey daje i 
Dawniey nawet Parowie byli tego zdania. 
Daley... powiedz Anieli, Gadulski iey kłania^ 
(^wyprcvradzn op^eraiącego. się Chciwoszą).

SCENĄ II.
G a -o, v ł s K i tam.

©y pył-Panie Ąrzelmie , podrw'łeś za kąty 
Nad szOzçâcii własB éy ćórki przenosisz dukatys 
Ależ mam, Bogu dzięki, nie tak p.uft§ głowę,, 
Jiyni się dał wywieść w pole. Te zamiary nowp 
Muszą znjszczyć : tak zniszczyć aż do ich 

korzenia- ~
Niepodobna mi nąjyęt ^spogin^ Łez ?mąę~ 

twieiiią ,



Na chwilę, w którey bilet Eraita w Warszawy 
Odebrałem. (yl.abywa liftu z pugilaresu}

Otóż ieit (czyta) przeg ąnie twęy sprawy, 
'Zniszczy zapewne twoie chęci i zamiary, 
Nieftety ! wszak wiesz dobrze, że ten skty* 

piec fi..ry, v •
Oyciec ślicznej Anieli, sądząc żeś bogaty, 
Wygrawszy sprawę leszcze pomnożysz in traty, 
Przyrzękł ci swoię córkę. Tak tak. nieicaczéy, 
'Jeraz odmienił zdanie. Niech sobie dziwaczy, 
Nic to mu nie pomoże, Ilzekł w zaciętym gnie­

wie .T-i
^ęgjmr.śę Pan Gadułski może o tern niewiet . 
Ze iako dobry Oyciec zezwolić nie mogę, 
Aby przez taki związek córka psuła drogę • 
Do szczęścia, iakie sobie pewnie znaleźć może.
'W lepszćm poftanowieni ; 4 zatym, moy. 

Boże '!
Co za dziwaczne chęci I co za przekonanie !
Ale kończmy : a zatóm znaydzie w Kapitanie 
Męża i bogatego. Bayki to... lecz cicho , 
Aniela tu nadchodzi,., a bodayże lichos..
Nie sama ?.. Oyciec,, matka: och! Chci wesz 

mjtie zdradził j. ' ,
. Prosiłem żeby Pannę sarnę przyprown dził, 

Mcieysza o to
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S C E N A III.
Gadu'lski , Anzelm , Anzelmów* i Aniela,

• . * • .

G KD ris K i (Jciskaiąc .Anzelma")
4 X

Jak się masz, Anzelmie kochany ! 
Tern samem że cię widzę, goię ciężkie rany. 
Które z twoiey przyczyny odniosłem nieftcty f 

(całuiąę rękę Anzelmowey)
Wać Pani dobrodzieyka nad wszyltkie' kobiety 
iW tym wieku, wyglądasz mi czerßwo dö zdzf 

W'enia.
ýwir.aiqc Anielę).

Nakoniec spełniły się .me drogie życzenia , 
Gdy twe ^ciskam rączęta nadobna Anielo —* 
Byłbym tu ftanął ieszcze przed przeszłą Nie ■ 

dzielą,
Ale krocie zatrudnień chwilę pożądaną 
Cpóźniły. Widzę znowu Warszawę koęhaną. 
Lecz także ią odmienną- znayduię , o Boże J 
Nic mego podz’Wienia opisać nie może, 
Znowu iey chlub-ie imię zwrócone itolicy, 
Gdrie przed rokiem mieszkali dumni naiez 

dnicy,
Woyska dzielnych Sarmatów, godne Chro­

brych plemie, »
Odzyskawszy krwią drogą oyeów swoich ziemię, 
Zaięłi świetne gmachy, walecznych siedliska , 
Na wieyscu obcey broni * Polski oręż błyska^



......... ...... - ť

Każdy z chlubą przemawia oyczyitym językiem, 
Może się nazwać 

kiem.
Prawie oweyto pufiey' niewidać młodzieży, 
Szukaiącey zalety z wytworuey ozdzięży; 
žiamíaít czubów sążnifiych , szyszak skroń ich 

zdobi,
Zamialt uczyć sig tańca, mieczem zręczni^ 

rob
^Zniknął fraczek na przyyśeie kurty fiarodawnćy, 
Na twarzach nie maść wonna , lec: Polski" 

Wąs sławny.
Nawet inne zabawy tuaią dziś kobiety, 
WszaK to woienne niemal wszyftkie lazarety 
Opatrzone są darem ich piesczoney ręki.
Nie dozna lak bolesney w swém cierpieniu męki 
Woiownik , co dla kraiu firacił siły , zdrowie, 
Wylewał krwi ftrumienie | gdy sig o tern dowie, 
Ze kobiety niemogąc walczyć dla ojczyzny, 
Goią tkliwćm ftaranieta, iey obrońców blizny'. 
O szanowny przykładzie ! o Spartó wskrze­

szona !
Jakaż to dobra m atka ! iak wyborna żona 
Z tey bydź może , co gardząc Wytwornością 

wszelką,
Uczy sig naprzód dobrą bydź Obywatelką—■ 

i (do dnieli)
■Pani zapewne idziesz tym chwalebnym forom;. 
Lecz co mówię Anielo ! raczej7 iędeś wzorem, 
Ozdobą tey płci lubey, którą nazwać ttzebą 
Dziełem naydo&konalszćrn natury i nieoa.

wolnym, nie zaś niewól-
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(áo Fani Anzelmortey)
VFaé Papi-dobrodzieyce, przyznać z chluby 

muszę,
Samąś kształciła córki i serce i duszę.
Jakaż miła pociechą, iaki tryumf matki, 
Widzieć skutek nadziei, widzieć dobre dziatki ? 
No . rnościa dobrodzioyko ! An: eli zamęźcie 
Powinno iuż naitąpić.. Co za rzadkie szczęścieł 
Co za los mnie spotyka !

Fani Ąnzelmową. (nieukontentowHTiay

lęc? •,■>

(jadU£,ski (przerj^aiąc)

JVÍomencik proszę 
Ułagodzi się wszyftko , potrosze ,, patroszę, 
Ppzy samem urodzepiu padobney Arieli, , 
^fo iedno przedsięwzięcie oboieście mieli , 
Ąb ;m i* tylko w czasie był iey oblubieńcem* 
. . (<Zo -Anięli'
To wspomnienie ok.y wa,twarz Pani rumieńcem^ 
Zn?k łubey niewinności, ’ znak nayczyiiszey 
" cnoty.
Wprawdzie doznałem wiele udręczeń, zgryzoty, 
Odebrawszy wiadomość o dziwactwie waszym, 
Ąłćż my się nie łatwo t<| baykę ufiraszym, 
.^fiem kochany Anzelmie ř ze mnie kochas.5 

szczerze, ’



4 dotrzymasz od dawna ąawąrte przymierze; 
Y/śząkże pomiędzy nami ta była umowa.,, J

Ąn<*.m (rozgniewany) .
, ' 'i
Ijoyu,,

Ç 4 bu i s ę r.

Tylko moment proszę, na cóż próżne słową 
Jłąremnie czas tak drogi zabierać nam marą? 
Uczciwi ludzie nigdy słowa nie zmieniaią ;
Oy ciec, matka i córką ; tak tak wszyflko trole 
Przy rzeki" so Heni ter spełnić szczęście nroie j 
Bo nakoni ?c za rzucić iiic mi nie możecie, 
prawda, że lat trzydzieści żyię itiż na świecie, 
Lecz z tey ftrony mieć żądney nie bęrtę prze­

szkody ,
Bo kto żyie porządnie, zawsze będzie młody. 
} to nie iefl przeciwnym , pewno sobie tuszę, 
Ze nie fraki, lecz zawsze czamárki, kęntusze, 
Są mym ftroiem zwÿczayuym, baraczey ozdobą 
Kiędy mam prawdę mówić ,, brzydziłbym się> 

sobą
Z mieni ai ąc moich przodków szanowne zwyczaie. 
Nieci sobie cały modny świat na mnie por 

witaie,
Ą ia tym czasem ko,ntent z mey szczerey pro^ 

floty,
Çhçg naśladować dąwne i firoię i ciio.ty, -ras.
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Jeden z rychto Jchmosc'ow (jeszcze śmiać sig 
m’uszg) . <

Co sig zwykli nazywać, wielkie animusze 
Hrabiętko wypieszczone, zawsze słaby prav le, 
Nie mógł sł iżyć woyskowo , i ciągle w War­

szawie
Utrzymywał z honorem modnisiśw ulfawy ;
^nudzony, źe dziś niema czcicielów swey sławy. 
Opuszcza npdna Polskę w nayzz.cigtszym gnie­

wie i ~~
Zjechał sig zemnę wczoray na noc w Socha­

czewie. „
Prroszg znaleźć człowieka iému podobnego ; 
Sześć zna obcych ięzykow, a tue umie swego ; 
Ledwom go mógł zrozumieć ; przecigż sig 

rozgadał,
Nauczył mnie , kto niegdyś w Aulidzie wpadał. 
Gdzie sig Garryk urodził, kto byłMarkiezyni, 
Jak’ spływaj ftrumyki w Bemeńskiey iaskini, 
Kto naypierwszy wyiechał. karytę pgkatę, 
Gdzie le'piey bawić w zimie, gdzie przepę­

dzać lato :
Jakie sę zagranicę, zabawy, roskosze.
Ach ! czekay, rzekłem czekay, i powiedz mi 

proszg ,
Czytaiżeś kiedy dziele twoiego Narodu ?
Jak to byliśmy sławni z południa do wschodu? 
jakie Sarmaci nnełi cnot chwalebnych wzory? 
Co Jan robił pod Wiedniem , w inflantach 

Batory ?
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Kto walczył na psim polu , kto pobił Wigrran&?
Kto Pogoń z Orłem złączył, i kto ? „Ach Wac- 

Pana '
Słuchaćiuż niepotlobna,, wrżąsnął iak szalony » 
», Każdy z was , iak uważam } jednakie ma tony, 
„Jednakie uprzedzenia. Cóż to są za .dziwy?

Wielkie rzeczy , że ktoś tani był w boip 
szczęśliwy ;

„Ze ZołkiewsKi wziął Carów ».niechay z Bo­
giem słynie , 1

<„ Lub Czarniecki, żt pobił Szwedów w Tyko-
' cinie ; • «
„ Ałe poßaw tych wodzów obok niódney 

»• ■ młodzi,
,,Niechay każdy swych czynów zasługi dowodzi,
„ On wśrzód krwi1, vÝpoěrzód boiu , siał śmier­

cią i ftraehem ,
„ Niszczył tysiączne hordy za ledrtym zamachem.

Lecz czy podbił choć iednę piękność pod 
sw'ą władzę. ?

„ Ułegłaż która z kobiet tey duniney prze­
wadze ?

„ Co ml po czczych tryumfach, bohatyrskiey 
minie ! ' ,

„Rycerz wszyfckim wśrzód woyska , niczym 
przy dziewczynie.

„Ja to w waice miłości wódz niezwyciężony. 
„ Zwalczywszy niedofiępne i panny i żony , 
„Również przez dzielne męfiwo . iak zasługę 

krwawą,
„Tym leftem z łorynetką, czém Heiman 

»> Iw nła
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II Tamtych skronie -laur zdobi , Wôpnêi gÿs 
dry j irioie —•

j, Ich szczyci twarda zbroia i a innie módné 
iiróie;

iS Poftáw jrzy ikliwey Ćliloi fto mężów ww 
Wrżynle, i

jiJNiechno weftchnę ż uczuciem, rycerz zwień» 
. ceni 'zginiei,

Otóż tai Oryginał; proszę uHizèr ê,
Jä miałbym naśladować tfc fumy? nie nianię. 
Zoftanę raczóy zawsze w moiéý dâwney íkórze, 
Wolę oydź mądłyta w guni, niż głupcem 

w purpurze —
Lecz powróćmy tyrriczâsëm dó dawnëy roz-t 

mowy ;
Powiedzcie mi rzetelnie^ iaki zamiar nowy 
Żtaienia tak uroczyście darçe przyrzeczenie ?

(/Zö Pana Anzelma)
Kië ffiówiłżeś tyłek oć j.ż ćótk^ cię ożenię i 
fi Będziesz podporą do.tau ; będziesz moiip 

zięciem i,
(do Páni j4nżeimoweyj

Á. Jeyniosc czy pamiętasz, i&k. z słodkiem p- 
ięcieta

Mówiłaś „ tffoy Gadulsiu gay koćhi sz Ąnielgj 
ti Naydaley za dwa lata wyprawim weseie. > . 
0 Kuczne po ftaröpoiskii ; a dawnym źwyczaiepi 
i, Obdarzy cię śwat fiarsży z dřúchn^ kóto- 

vvaieni,,.
Otóż to irzekiëm przednio ! tak było przed latyii 
Śliczna taf dziś wieczerza’ / dwä kubki héřbáty ;



te

OSanćta antiquitas\ barszcz z turą iiezciwQ 
Pieczeń suta huzarika , lub indor z podliwą. 
Miód z imbieretn , polewka, Węgrzyn fio làt 

fiaty ,
Żłocifie loztrucnaßy, i srebrne puhâry t 
.Zdobiły dawne uczty ; wprawdzie dzielnie pilij 
Lecz póki tak bywało , firaszni obcym byli ; 
Ci co utkwili słupy i w Dnieprze i w Bali , 
Tańcuiącey herbaty pewno nie piialń 
I cóż na to Anzelmie ?

' Afizsttó (zttnùszçÉ sié co/ wielkiego pö~ 
■tvittiimeč)

Ja i ii

GikĎiSÍŠtXi

Žá pozwoleniem 
2âràz Giończę ríeCž Całą. Moiém iefi życzeniem# 

, Abyście z roztropnością rozważyć raczyli, 
2e kto zawiele pragnie, zbyt się ęzęllo myli 
W swych Układach, i izadkö dopnie przedsię­

wzięcia :
Bogatego kOHAKsOzrie chcieliście mieć zięcia, 
I dlatego żem sprawę przegrał , odmieniacie 
Słowo taz mi iuź dane ? Oy oy ! Panie bracie, 
Bodzice to dla zysku koiarzą zatnęż<ia, 
Staią się 1'ednyrn córkom przyczyną 

szczęścia, —*



Wprawdzie z przegraniem sprawy większa .część 
intraty »

Upada mi, lecz prawie nie Czuię teyłtraty, 
Guy wspomnę, że z Anielą mam pędzić dni 

nile ,
Dla 'niey poświęcać wszyitK;e życia mego, 

chwile ;
W jey spoyrzeniach przyiemne znaydować ro- 

skoszę ;
Sam uważ Wac Pan.

Anzelm (chcąc koniecznie mówić)

Czvíiz. ..»I s*/
Gad ul ski {ncitýchmiafi przeřyw aiąc'jt

. r
Moment bardzo proszę,

Wiem o ze cięż , co mam mówić. Byłem tak 
■szczęśliwy, . . G ,

ółyszeć z ult iey , ten drogi, ten luby , téh 
tkhwy ;

Ten wyraz mi naymilszy. » Gadulski kochaný,
„ Kiedyż ' przebóg 1 nadeydzie oW dzień po­

żądany ,
„W Którym dobrzy Rodzice spełniffiirc twe 

chęci,
„ Również dopełnią moich,,. A coż sięto święci? 
Jakże ? nie ieftżem od niey kochany wzaietnnie? 
Przefiańcie więc Wać Pańfiwo. marudzić dâ- 

reronie ;



n’ *•

Cóż fiąd j żem dziś uboższy. a przegięli móy
Boże! . . - tfer ■'

Ďla prawdziwey miłości wszyfiko zpieśc si g 
może ;

Serce w którém pannie cnot.iw ko^han-e, 
Ďla ziöta nie tak łatwo wiernyni bydź prze- 

ftanie —
(Jo Anieli)

Nie prawdaż 'J . . . .*

Aniela (łagodnie chcąc mówić do rodziców)

Gdyby . . ,

Cr Á T> U L Ś Ł Ï.

Zaraz i. .■ wiem , coś môw’é chciała.
Patrz tylko Jeymość ia« iey twarz rumieńcem 

pała ,
Jak skfomuië śpuśżcza oczy ,• iak łagodnie 

wzdyćha.
No... což się to ma znaczyć a iścić do licha 
Każdy widz^c w płomieniu te śliczne i agody , 
Przyzna, że to s4 czyftey miłości dowody.
A žatém moie Panftwo , upcr nic nie nada. 
Zaraz aafiępi wielka familiyna rada.

(iifiaw.a ná przodzie scény krzesła)
» Sprawiedliwość , roztropność niechay wami 

, rzędzi, '
Kto się tych zasad trzyma, rzadko k’edy zbłądzi. 
Łatwiey znaleźć bogacza, niźli přzyiaciela.
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(przy muszaiąc usiąść wszvftkich opieraiącycK 
się temu)

Siądcież... tu oyciec, tutay n.atka, tam Aniela. 
Oddalam się, bo byłbym teraz na zawadzie » 
Nie powrócę, aż chyba po skończoney radzie. 
Zegnam— (o ddala się w głąb t lecz wraca 

natychmiajt)
Lecz ieszcz? słowko : pamiętać raczycie, 

Jakie posiadam serce, iak prowadzę życie. 
Gra wszelka , wiecie dobrze , ieft u mnie wzgar­

dzona ,
Nieznam nawet druźbarta , a cóż faraona ? 
Lubię czasem zwęgrzyna nabrać wgłowft szumu, 
Lecz tyle , by' nie ftracić przy kuflu rozumu; 
Zyć uczciwie, pobożnie, ťo moiezwyczaie ; 
I będę takim,, choć mnie wielu za to łaię. 
Tak tak., młokos co tylko rozłączył się z mle­

kiem ,
Śmie bezczelnie pogardzać pobożnym czło­

wiekiem •
A co się po kościołach dziele mosći Panie! 1 
Same chychy, umizgi, z kąta w kąt latanie; 
Sam widziałem , zda mi się, że pr,zeszłey nie­

dzieli ,
.. W ławkach co tuż przedemną we fenie sie­

dzieli ,
Zamiaft złoty ołtarzyk, lub Z róży korona , 
Jeden miał Don Q niszo ta, à drugi Tom-Dzonä.’ 
Lecz ko.ńcżęie Pańitwd radę, a ia się oddaję;
Zegnam, do zobaczenia, (odchodzi ctz do 

drzwi), - •



(Anze.M wfkazuiac tonie i córce, aby usie­
dli -, sam siada i zaczyna mówić)

Otóż . ..

íjAwVLSK* (powraca , wszyscy z źadziwienitm 
powflaią)

Ale, ale, 
Tylkom co nie zapomniał : wiedzieć Łowieni 

ti ;eba.,
%,e choć przegrałem sprawę, dadzą może nieba, 
Za iey wznowieniem teiaz w'naszym sądzi-, 

nowyni ;
‘ Sądzie tak śprawiedi iwym ; sądzie narodowym; 

Cdzyśzczę moię własność niesłusznie wydartą, 
A patera tu się nawet namyślać niewarto, 
| żeby rzecz wyłuszczyć dobitnie i aśnie.,.

-Lnżelm (bardzo rozgniewany)

Alę • •• *

G A » U LS K I

, I
Co co nie wierzysz ? a niech pi o* 

run trzasn ę,
Jeśli nie iełt tak wszyftko do ńaymnieyszey ioty. 
Przyftąpmy więc co rýchley dó iiaszeý roboty, 
Siadaymy.. . ale proszę ; zwłoF« nic nie pa(la, 
Sani sobie ęźęfio szkodzi, kto źlm wiele



t-' Anzelm (y mieląc się mocno').
- W ■ -
Tak tak .. .

G A D U L S K I

Dayże mi ikończyć , nie mówiłem 
prawie /

O moich interesach,, o wznów ioney sprawie. 
No. usiądcież... ia będę prezesem w tey radzie, 

\am siada w śrzodku i przymusza wszystkich 
usią.śdź)

Wszyfikim tedy układom eft nam na zawadzie 
Kapitan , ftarzec , zrzęda , nudziarz , gbur, 

brzydota ,
Cała iego zaleta , że ma wiele złota.

‘Saimi tylko przyznacie , to ielt bez sumienia t 
Takiego córce swoiey życzyć ożenienia-

(Jo Pani AnzeŁmowey)
A Jeymość... \

Pani Anzelmo wa (chcąc mu przerwać ko­
niecznie) í 

Bardzo . ,.

Gadulśki (natychmiafł przerywając)

Montent... niechże (kończę przecię, * 
'Nic nad to nudnieyszego może bydź na świecie, 
Kiedy kto komu prawienie da wyrzec słowa: 

\Wnet się wszyfiko ukończy, cała rzecz gotowa., 



Gdy oświadczę finalnie , żęto Dydź niemoże « 
Abyście cofnąć . ..

Anzelm ^bardzo prędko z ofuknieniern)

j aKO ? . .•.
1 r ' ;f

Gadulski (a uniesieniem)

Ach Bożeż mdy, Boże! 
Choć moment cierpliwości ; byście cofnąć mieli 
Słowo raz nń iuż dane: bo ia bez Anieli, 
Kiedy mam prawdę mówić?, . żyć bez niey 

me mogę;
Nawet ią sarnę, srodze 'zmartwicie niebogę, 
Przymuszaiąc innemu oddać się w malżeńltwo; 
Byłby to gwait nieznośny, tyrańftwo, mę- 

czeńfiwo.
NaKoniec sá-ma Panna miech oświadczy szczerze, 
Co w tym trudnym wyborze czynić przedsię- 

bieize ,
Czy bydż kawsze itateczną , kochanką praw­

dziwą ,
Czy też dla żądzy bcgactw zdradzić miłość 

tkliwą :
Mów więc Pani, w obliczu i oyca i matki 
■Nie są potrzebne żadne w tern mieyseu do­

datki.
Mów iak wierna kochanka , iąk fiala niewiaffa, 
Profio , szczerze, co czuiesz , słuchamy. *—s
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Aweła (z fkromnoidą patrząc na rofiaieàtfà

Ja...

. GaďUIíSKi (Jtlepiąc w ręce)
baftą .

Otóż wszyltko skończone ; to iedno spoyrzenię 
Naymiłsze w życiu moim dopełnia życzenie ? 
Samiście iuż słyszeli iey szczere wyznanie. 
A wigc nie tracąc czasu . . .

Awzelja (obrażony na córkę)

Przecigż . »1

GawésKi Çrozgnîeviany)
‘Â

Ey Mospanié
Do nieszczęścia ! cóż iószcze ? wszak rzecz. 

iak na dłoni;
Tylko twoim gdyraniem, czas się pr óżno trwoni 
A w takim razie drog^ ieft każda mii uta.

(wfiaie)
Solwuię wigc sessyę —
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SCENA IV.
<• Dawni z C h c r w o s ź.

Chciwosz (melduląc)

Kapitan Boruta, {wszyscy wflaią)

Gad u ł s k i.

Aha i zapoźno ptaszku, iednakże przyyść może, 
[Wszak Pan Anzelm pozwoli.

Anzelm {dkazuiąc wielką trwogę)
Go co ?

Gadulski (z uśmiecnem) .

Ach móyBoże!
Lękacie się, iak. zważam, naszego spotkania, - 
Oho ! niech cos chce robi, niechay iak chce 

wzbrania ,
Nic rezonem nie wskóra... a potem móy Teściu, 
On ieden, a ia takich łatwo zwalczę sześciu. 
Nigdv- nie trzeba sadzić o ludziach z pozoru,* 
Pamiętam, iakóm służył za pazia u dworu 
Swigtey pamięci . . *.

i
Anzelm {przerywaiąc z niecierpliw bidą)

Ale .. .
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Gawłłki (przypominaiac)

Ach prawda ! on czeka» 
(Jo Chciwo sza)

Niechże przyydzie... r Z j«ś 
(Chciwosz odchodzi)

, S C Ę N A ,V.
Dawni prócz C h c i w o s z »,

G i. D V L s K i.

Juz phwila szczęścia niedaleka , 
Wać Pańifwa tu przytomność będzie na prze« 

szkodzie ’
Zofianiecie tym czasem niby na odwodzie, 
Ukrywszy się w tym oto bliikim gabinecie, 
Co tylko będziem mówić usłyszeć możecie.

(widząc wszystkich okaZuiących boiażn) 
Na cóż próżna obawa ? poft^pię łagodnie, 
Opowiem, iak s*ę rzecz ma, wyłuszczę do 

wodnie .
Prawa dla których panny niemoże bydź mężem, 
Obaczycie nakoniec, czy go nie zwycifb’m— 

(znowu widząc trwożących się bardziey 
i rozmawiaiących z.sobą).

Znowu trwoga!... no daley, drogie s^ mo­
rn enta ,

Nie oręż go pokona, ale argumenta«



Gdyby sig chćiał wszelako konieczni e np: ra „ 
Musi czy piftolety , czy szablg wybierać — 
T^adchod; ... służg Pańltwu... ale bardzo proszę.

(podaże ręce Anzelmoftwu i niechętnych* 
odprowadza do gabinetu)

? SCENA VI.
iGaďvl s ki (sam)

Hola ćpanie bogaczu , mieyże sobie grosze , 
Lecz nie łatwo dopełnisz dzisieysze żądanie, 
Aniela twą bydż noże, iak wdową zoftanien

4 '

SCENA VH.
Gad u l$ki i Boküta. ■ . .

G A D V L S K ..
t

Wszakże Pana Borutę wam honor powitać? 
JNiźli mnie Pan kto ieitem, raczysz się zapytać, 
Uprzedzam; Jan z imienia, Gadulfki z prze-- 

zwiska :
Dawt.óm życzył osobę iego poznać zblízka, 
Ażebym mû oświadczył krotko, wgzłowato , 
Żem się kochał szalenie tak długo, nie na to 
Żebyś rooy Dobrodzieiu chlubny z twego, trzos a, 
Brał mi ni stąd ni zowąd kochankę? przed nosa, 
Jednćm słowem widzisz Pan przed sobą rywala.
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Boruta (obraženy nakrvwa głowę)

Ço CO ? ... ,

Gaoulski (biorąc go za rękę)

Zą pozwoleniem; niech go nie zapala, 
Nie unosi tak prędko prawie iedno słowo ; 
Po woli z roztropnością, i z rozwagą zdrową 
Może się rzecz ułatwię. Miałem przyrzeczenie 
Rodziców, że się z cprką ich pewno ożenię, 
Kocham ią naygoręcey, ona mnie wzaiemnie* 
Ja w niey chcę. znaleźć szczęście , ona również, 

we mnie ;
Samże więc teraz przyznay, co tu będziesz 

f znaczyć;
Nic przeto nie pomoże zrządzić i iunaczyć;
Owszem sadzę , ze ^Vac Pan broniąc dobrą 

itronę,
Rzekniesz, „bierzżepoczciwczę Anielę za żonę,,, 
I .latychmiaft eżeli Kapitan pozwoli, 
Spieszę dokończyć...
Boruta (w zapale biorąc za nękoieść pałasza}

Ą iuż... Ł

Ç/ApvLSKi go} „
ř* ■ »

f '. . Powoli , powoli.
Ya miąa zuchowata pic mnie nie zafirasza ,, 
Polacy się nie. zwykli obawiać pałasza.



'Wiedzże i těm, móy Paniě : ta Krew we 
mnie płynie, -

Co dotąd nieskażenie wkraiu naszym słyr
Móy pra-pra-pta-pra-p-a-dziad, pod Albrych- 

ra znak',
Trzykroć pobił Tatary , ą pigćkroć Krzyżaki; 
,Wnuk ieg: niemniey mężny słynął w czasy owe, 
Co się to nazywały wieKi Zygmuntowe, 
Kredy naypierwszy z Wazów siadł na naszym 

tronie,
Wspólnie z nim poniosł za Dniepr, Ody i Po­

gonie ;
Był świadkiem iakKról Polfld wzmocnił Bran­

deburg,
Gdy Hrabiemu Xiążęcę dał Jnweltyturę. ’/ 
Oby wtenczas przewidział (ozamiary chytre)! 
Ze w dłoń dał miecz zaboy czy, gdy kładł na 

ikroń mitrę.
Pra-pra-pradziad, że innych wiele zasług minę', 
Zawiózłszy Dymitrowi Mniszkównę Marynę, 
Dziwił Molkalów równie męztwem, iak ro­

zumem ;
Syn iego, bitnych Szwedów otoczony tłumem j 
Sześćkroć mocnieysze roty z Sapiehy zwycięża» 
I tak p1 icy Polskiego dowodzi oręża.
Pradzkad pełen swych przodków i ducha i ■ 

męztwa.
Należał do ławuego pod Wiedniem zwycięstwa^ 
Zwycięztwa ! które wszyitkie Europy pańftwa 
Uwolniło od iařzma dumnego poharftwa.



Syn iego żył szczęśliwie w owe złote czasy, 
Kiedy w Polsce panować zaczynali Sasy. 
Maiąc tak tęgą głowę, iak wymowne ulta , 
Był jednym z piexwszych • radców , wtórego

Augufta :
Choć nie mę/twem, lecz radą, zyskał chwały 

wieniec,
Gdy rozumną ugodą wrócił nam Kamieniec. 
Oyciec móy w późnym wieku okryty ranami, 
Poległ śmiercią chwalebną pod Szczekocinami; 
A moyźe firyy pcczciwy, owa dusza proQa, 
Znany- w Powrocie Posła,, Gadullki Starofta , 
Chociaż zrzędz’1 ufîawniej choć się z każdym

Wadził,
Jednak nigdy dla, zysku Oyczyzny nie zdradził—■ 
Otóż tedj bądź pewien, że iego zamachy 
Pla mnie, móy Pobrodzieiu, nie są żadne 

krachy.

Boruta [zniecierpliwiony dobywa pałasza , 
yołaiąc mocno)

Ach iuż! , , ,



' '49

SCENA VIII.
Dawni , Anzelmöwa Anzelm i Aniela , 

wy pa datą przełęknienii.

Gadvlsk i (ä uśmiechem).

Otoè są wszyscy! nic się tu nie Halo, 
Jegcmości nieznośnym tc się bydź zdaw.oło, 
Gdym zwolna i rozsądnie , bronił moiey firony, 
Niewiem prawdziwie, czemu, tak ieß urażony; 
Zawsze ren przegrać musi , taką sprawę diablą. 
Gdy chce pannę zniewolić nie sercem, lecz 

szablą »
Każdy to przyzna.

Anzelm (chcąc mdwiè do Boruty)

Czyliż ?...

Cadulski {ftaiąc 'natychmiaft. między Borutą 
i Anzeimem)

Moment cierp Ii wo sei, 
Wn< skończę , i natychmiaft wolno Jegomości 
Mówić chociaż dzień cały, ia nierzeKnę słowa; 
Tym czasem Pan Kapitan niech miecz w po-* 

chwy schowa ‘
Nie ieit tu przyzwoite mieysce na spotkanie; 
Dla Dam winniśmy zawsze mieć uszanowanie;



‘ — - • - - /

Winnym razie, gdy taka wola iego będzie, 
i-Znaydziesz mnie Pan gotowym, i zawsze i

Wszędzie :
Nie powiesz, za to ręczę, żem tchórzem pod­

szyty ; ,
Chociaż rnówi<jc otwarcie, nie wielkie za­

szczyty
Ten sobie triożg przyznać, co iunaków torem^ 
Pięćdziesiąt poiedyńków odprawił zhonorem. 
Już prawie Są zwyczaieni te dziwaczne walki, 
Źe w ciągu sześciu taliy, nie miał żadney kraiki, 
Źe ktoś spoytzał nà iiiègo zyzëm lub ukosem, 
Źe kto2 niezdiąwSzy czapki przeszedł mu pod 

nosem;
Źe słówko rzeK Jeymości $ do którey sie pan 
Juścić sig dzielne zuchy na kordy wyzwali;
I tak iuż to nie ieáen, íto krys ni pylk doltał, 
Choć tam, gdzie inni za kray walczyli, nié 

poftał.

Pani Anzelmowa (chcąc koniecznie mówić i 
porywa go za rękę)

Mos ... ,
É,

G A D U L S K I * ,
r

Ach Jeymość zapewne chcesz dać
" swoie zdanie 1

ïïie przeszkadzam ; lecz pierwey chciey j rży 
Kapitanie ,
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Oświadczyć a sumiennie, *aioe miałaś chęci? 
Jakićm dla mnie uczuciem bylilcis przeigci ? 
JNiecii nawet i iey córka. .

Aniela (z ciekawością)

Cóż? . . ,

G A D U L S KI

Ale choć chwilę , 
Dozwólcie mi pogadać , potem mówcie t)lef 

' Jle się wam spodoba... nie o fraszkę chodzi, 
Każdy przecięż wswey sprawie,- rzecz iasno 

wywodzi 5
1 I Wad Panna masz porę uwiecznić iweimie,

Anzelm {biefze za rękę Anielę i odprowa­
dza ią w głąb , woła na żonę i nara~ 

dzaią się z Kapitanem , po czym 
idzie do (kolika i pisźe)

GadulsRi (niewidząc že Anzelm wziął Anielęt 
ciągle mówi ittkby dc niey)

tíjp zn.aydžiésž pewnie szczęścia w tym nikną* 
cym dymie, t

Znasz to piękna Anieló , o ! znasz należyci^ 
ÿle ftałość naypięknieyszą ieft cnotą w k&« 

biecie s
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Bogacz wśizód swych doiłatkóty biednym śig,, 
bydż zdaie:,

Szczęśliwy ten, co chętnie n? małern przeftaie-—
To pewna, ze z przegraniem sprawy wiele 

r tracę. -
Pozoflałey wiosczyny nie zdobię pałace;
Nie sę 'tam obelilki, kajkady, kolony, 
Ale ogród porzędny , dobrze uprawiony ; 
Kilka włók tak rodzaynyeh iak na Ukrainie ,. 
W tamtych fironach najbardziey moie proso 

słynie.
Domek proity , n‘e wielki , odwieczney ftru- 

kuny,
Nie podały w nim bronzy, mahonie, marmury, 
Jowisze, Prbzerpmy, Wen ery, Wulkany, 
Lecz coś okazalszego zdobi Wsżyltkie ściany; 
Źołhiewlki, Kazanowlki, Jerzy Ossolińlkj, 
ZanioyOii Konie ,pol£ki, Stanisław .Łubińlki , 
Kromer , Długosz , Kadłubek , Kopernik, Sar- 

biefki,
Kochańowlki, Konarłki, i mężny Sobielki. -— 

Mam też ieszcze i dla tych mieysce na 
odwodzie-,

Co się świeżo wsławili w wfkrzeszónym Na­
rodzie ;

Go idęc drogę, cnoty, iaK ich sławni ‘ady, 
Nowe miłości kraiu wikazali przykłady. 
Nieprzyiaciele nasi, gdy iuż pewni byli, 
Źe nas wiecznym letargiem nazawsze uśpili ; 
Aliści ńa głos Zbawcy, wzrosły roty hoże 
Bo miłpści Oyczyzny nic uśpić nie może.-?-
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*Tak -vięć piękna Anielo , poď dafchein iiboginy 
Może bydź każdy inoinfeiit Szczęśliwym i dr '■•-

Wszakże i'biedny rolnik w špokoýnej lepiance, 
Pędzi (chwile swobodne przy wiernfey kóthahce. 
Otoczöna przy.dźirifj , życzliwą cźeladką 
j^ędżieśż nam dobrą Pâniç i tgdżifeśź bZuty 

matką *
Ùlubiwszy i hiierność i pràéè rolnicze i
Wnet obtzydzisż Stolicy rüskoszë zwodnicze.

* , ' '

*AitżzLM (pôdiÿkti. Oui papièf ńd nioyin lé* 
řaz pis ai)

(jÀhÜLski (zdziwiony odbiera papier}

Cóż to proszę m j znaëzÿc ? Czy wełno žápýtáé ? 
Ais.rOżhmiem > iapevřňt mam tö piśńió czytać^ 

'(czyta)
włości Pâ'àie Gàdüÿki ( diöwi ) źaWsźdni icfê 

iëft sługa;
(czyi..1 dríléý)

Chaire èzeküé by z tiiirt ihiitiiić yloby zd 
tUugôi

ÿîiè dùsz gáďaí ňikbmů iv pos'rzôâ, i^lu osdb^ 
MütàitÎerd iviec w tèy mièrzé öbriic iiiňy spösüb’ 
t’atdzöni éiékáwý, Aió w jegii prźyćoinnbsći^ 
fia eöt týle tficíwdíi ? pisać fió Pťašztiióšéi 
Chćie) wiedzieć, zeni pDïlüpadi' Hi tď Řřytfz 

bziie bzdsy i . .
Dötdiöddvi ' nie inůsz tid^.Yčh f éfáílty zdi 

títisy j 0.
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- Tvic nié wskórałem prawu w každé n prze 
siew .ięciu , - :

Cała tedy nadzieia ieft w bogatym zięciu. 
'Znaiąb /tan. swdy dziś yszy , nasze przy*.

rzeczenie
Sam użnasz za nieważne',, Proszą uniżenie, 
Aż poty na mnie bńą, iakbym wyszedł z wanny;' 
Ta sig zrzekam posagu, samey żądam panny, 
J oaa nieobce wigeey, gdy mnie szczerze kocha.

(widząc Anielę ocieraiącą łzy)
Co widzę ?... biedne dziewczę ! ach ! patrzcie 

'iak szlocha,
Ledwie się wfirzymać mogę: ( do Anzelma) 

a Wać Pan móy Panie!
Przypomniey tylko swoie pierwotne kochanie. 
Kiedyś to do Jeyirości ftroił koperczaki, 
Czyby ci też przyiemným było , gdyby iaki 
Kapitan , workiem złota odebrał niebogę! 
Mówże, iakeś pocz' iwy ?

Anzelm (w ambarasie)

Ale . . .

G AB UL SK I

Zgadnąć mogę ,
Cpś teraz chciał pow’ 'dzieć. ]Sfie dość Pąnie 

bracie,
bórkę be? po $agu innemu wydące ;
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Lècz nadto sami chcecje z bogacza korzyfiać« 
Cóż robić... rad czy nieramuszę widzę, przy- 

itać j
Bo w tóm iuż nie poradzę. Tak znać chci i«- 

ły Nieba ,
Smutnego przeznaczenia dopełnić potrzeba.

(do .Anieli)
Jakże,?... więc z tym Aniołem •.■ozłączyć się 

muszę ?
. Czuię ten smutek , który dręczy twoię duszę. 
Tę duszę tak niewinną,' tę duszę bez zmazy; 
Lecz- ieit cnotą dopełniać Rodziców rozkazy; 

-Kochasz ich be> wątpienia, o ! kochasz bez 
miary !

Kiedy dla nieb tak yielkiey nie íkqpisz ofíarv. 
Czy mogłażeś przewidzieć to smutne rozitanie? 
Lecz nim- ono naftąpi , mości Kapitanie , i 
D cieb e «.wracam mowę , chcięy powiedzieć 

szczerze ;
Czybyś zniszczył z Anzelmem zawarte przy­

mierze. ?
Czybyś odftąpił ręki dobruchney Anieli, 
Która nigdy miłości z tobą nie podzieli , 
Gdybyn» naprzykład kiędy mógł zoftać boga- 
• ty™ ?
Mów więc, tylko otwarcie, słucham:

Boruta (wzuszaifß ramionami)
i

• Ja,..,.

Cs
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(ppryjraiąc Ęąrutę gwitltot^nię ,zą_
rek)

dość natym ;
-Ten czyn iasnq dowodzi | dobroć twoiey du-.

. Szy.
'Kogo# bowiem prawdziwą miłość nie porů-

" szy? »
foęwoł sięwięc iśęiikać , podwoi'nazwać bra­

tem », ■ ' '
Wracam ci moy szacunek i a ivitatem ; '
Bo eq Paq Anzelm z żon§, ieftem pew eęj 

prawię i
Že gdybym wygrał sprawę ÇQ dąwniey łą« 

fkawie
Frzyrzekli, w takim razie z chęcią dotrzymali.

( tu słuchać za Teatrem trzafkani^ 
harapem)

Xj'óž, to' mą znaczyć? Pewnie iakia go.śc $ig
Wali ; ‘

Mnie w tém smutném zdarzeniu nię bawić pit. 
zdoła :

”'Adh’ nic nie zpgází smutku ? poquregq çgo|a» 



íj C Ę N A IX. í ofyU/Mb

Çawni i Marcin (w iił>ior^epodróżriym^

Gap V' ł fi ř 1

:<Ją widzę? tą.móy Marc . . tfilą <?ń ci d$ 
czarta,

Ęj Mospanic, musi bydź rzec? niemało warta, 
Kiedy ćipbie tu widzę tak. pad spodziewanie, 
.f*owilday, £kęd ?

Mf ą R c I N,

Gd,,, A

... ‘ G Ą P U Ł ■» g J

Poizud pró^e pap-otatufl^' 
'Oh Ç*ego§ tu przybył? -••

M Ą R C I N

Jfi • • i
Gądułski (z nieciei;pliv/ošfíí^

Widzicie urwiszA», 
'Nieda mi [kończyć... czemuś przyiechałz Kąlisaa; 
D|ąęzegQ ?... mówże prçdzey». ot wyłupit oczy.’-



3?
* ł

(do siebie)
Cóź to left? ledwie z piersi serce nie wyfkö czy, 
Ledwie zmysłów nie tracę , poiąć się nie mogę, 
Masz to przeczucie wróżyć czy szczęście,.czy 

trwogę ?
(widząc ie Marcin dobywa liftu)

Przecięż . • • tego od razu domyślić się trzeba.
(czyta na kopercie)

W Warszawie pilno, pilno (rozpieczętowa* 
wszy przebiega lift, prędko)

Go widzę. p Nieba:
O momencie fortunny ! oszczęście bez miary!
Własnym oczom 4o tych czas nie mogę -dać 

wiary.
Czytaymy a z uwaga. „ Zacny przyjacielu !: 
Po tylu przeciwnościach, po cierpieniach 

wielu ,
Przeszedłszy ■ nieszczęścia i szczęścia koleie, 
fiakoniec widzisz twoie ziszczone nadzieie. 
yfakeś tylko odiechał z tyćli ftron dc T'Var~ 

śzawy -, . , . j

Zaraz nadeszła koley sądzenia twey sprawy;
I prawie bez zachodów pceniąckiego znoili, 
Zagodzili szczęśliwie Sędziowie Pokoiu.
ft dowiedli iasnot dawne osz,.. 'ńftwa, 
Przeciwnik apellować nie śmiał do Ż ;äß-» 

ftwa, <
J zawftydzony musiał podpisać ugodę ;
Mocą ktorey nagradza całą twoźę szkodę > 
Powracaiąc maiątek nieftusznie wydarty..^



(do Anzelżma)
Jakże ? .będzieszźe WPan i teraz upprty ?■ 
Może leszcze nie wierzysz-? . . patrz sam... lift 

Cześmka.
(oddaies 1,1 Anzelmowi , który po- 

cichu czytaią wszyscy)
Zażyli widzę z mańki Pana przeciwnika■;
To zdarzenie na nowo ludzi przekonywa , 
Že prawda za*»sze wyydzie na wierzch, ink oliwa; 
Cierpieć musi . . . znać Belka była wola taka : 
Lecz kiedy mam rzec prawdę, żal mi nie­

boraka.
Prawdziwie. . fian taK. smutny , bardzo mnie 

porusza ,
Bo teraz sam grać musi rolę chudeuszá ;
Duki iczył mi... dokuczył... zaydę go więc sztuką, 
Może też taka zemfta , będzie mu nauką...
Zemszczę się... wspaniałością... tzemszc".ę na­

leżycie,
Dam tyle... by uczciwe mógł prowadzić życie.

Anzelm, Anzelmowa i Boruta 
którzy przejlawszy czytać, słyszeli ofia­

rnie słowa Gadud/kie^o , ze wszyft~ 
kich go (tran ścijkatą.

G A dulski (ukontentowany}.

liai teraz się wszyscy kwilicie, wzruszacie !
«iżież te niepodobieńftwa ? (do Anzelmt 

■ey ey Panie bracie!



Alenie... Tćściii dobřy ! wszakź< ié-n imieniem 
Mogę cię tetaz hazWać -, Wszak co twćm ży. 

czenieni
yło., itiż Się dopełnia; (u o' Boruty} a terai 

z Wić Paceru ,
RóWny tuż ieftem iemu tnaiątkietn i Raněni; 
A zatéiij. s à’.-?

BûÂtfiÀ (Jcifkaiąt rękę Gn-duljkiegö);

£iięr i ; i

Ga D v L s k i (fożcziUony

Rozumiem..; prawie się z« a z 
£e zgacifę Coś miał mówię j oto : j,szczęść 

ci Boże.
M Bierz więó twej. ułtibio , bierż i£ jrżyia- 

cieitl i - ,
t, I ia wytnę maźura ńa waśzćni wćsebi.
„Dowiedzie z chluby wszy itkim ta para szczę­

śliwa ,
M Źe w miłości nia zło ici s lecz wierność Wys 

gry w i ;
Teraz Matko kochana ; i •■7 Testri' ’ibÿ t 
Przyśpieszcie čo náyryěhleý it iragnior ' óby/ 
Znacie , iak to ieił ciężko djá czułego a; 
Powolnie do ślubnego ubliżać się kobiet 

ończcie moie cierpienia , [kończcie pízy^í, 
Uięk¥ i

b'2i‘ oddaycie zięciatyi f. Córki Wäszey 4’gk«^



fty z K IM ( nakoniec zniewolony , . łączy 
kochanków: a Jtaiąc pom ędży niemit 

zabiera się na długi pańeeiryk)

Oby . . .

G „ b u ł s K i Çnatychmiajt przerywaiąc)

Za pozwoleniem , dlaczegóż czas trawić? 
Chćiałeś ' ac Pan zapewne nam pobłogosławić. 
Tak chciałeś bez wątpienia dzieciom swoim

życzyć :
Obyście długie lata w zdrowiu mogli liczyć: 

„Niećhay wari Gwiazda szczęsna i pomyślna 
świeci j

„Nieęhay się każde wsławi 3 waszych dobrych 
dzieci;

„ Córki przez Ratek , syny przez aięRwo t 
nauki.

„ Obyście kołysali wnuków waszych wnuki i 
Oby po Całym kraiu rozrodzohe plemie ,

n Widziało nay szczęśliwszą swą Oyczyftą ziemię;
,, Pod równie sprawiedliwym iak odważnym , 

Panem ,
„ jako była pęd Chrobrym , Zygmuntem, Ste-

. łanim,,.
(mówi daléy W zapale)

Ták , tak wrócić się może ów iviek Oyców, 
złoty ,

G\ly będz-.am naśladować ich mcftwo, ich 
cnoty.

D'
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*
Żł^cźm^ się tylkó węzłem iędności i zgody
A kray nasz Pały zdziwi potężne narody: 
Czyliż nie mamy Władcy, z rrwi drogiey od 

wieka ?
Nie również wszyfłkich prawa zasłania opieka? 
Niemamyż bohatyró.w doświadczonych w t>oiu? 
"Rzijd wlàsùy, à przěz niego święty Sąd Po- 

koiu ? , ' •*
"Wieluż to powiększyło to prawo ińtraty?
Bo mnit-y potrzebni teraz będą adwokaty.-^-t

(do Anzelmow.eyj
J,ecz Jeymość chciała mówić... słuchamy, słu­

chamy ;
iNim iéďňkk dyikurs zicznie , gdy pozwolą 

damy,
Ppowien im y krótkości,k-

Anzelm G niecierpliwością^

Czy znowu ?...

G,» D ul s ki (z uwagą),

•> Jak zważam ,
/žé éiâgté mówiąc z-niemi , pono ‘"h uraża®, 
A tyłkom co przedsigwz’’ął zaęząc Vwieéá 

cžrUá,
Nie wiem , i a co niektórzy zoý^n mnie 

dułą - (
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Ąnzęłm {mocno się hnieiaèy

Jakto . . .

GiouLSKi uradowany przerywa prędko)

Aha ! złapałem Tłescia na uczynku : 
Samęś mi nie dał (kończyć. I Pan przy ko­

minku
\V zin.ie , ą całe tato na przyjemnym chło­

dzie ,
£ orszakietą polityków gwarzycie w ogrodzie; 
Tam to przewiduiecie odległe odmiany \ 
Kto w przyszłości pokona wielsie Ottomany; 
Kray węcłipdni i północny , kto ma wziąć i 

kiedy, s
Cq się (tariez Duńczyki, łliszpany i Szwedy.— 
Przecięż wszyłtkp sig mową na świecie je­

dnoczy,
W miłość milczą ufta, ale mówią oczy.
Tak przykładów przytoczyć mógłbym Pań- 

ftwu mnóftwo, x
Jak wielkie ma zalety dzJelne Krasomofiwo ; 

/Przez nie to. ów Cyceio, uwiecznił swe imię. 
Ąle czyliź to tylko byli mówcy w Rzymie ? 
Çzvliz to i domowych przykładów nie macie? 
àndukty w Trybunale, a głosy w Senacie ?
Niech iaki bądź wawrzonek brzydzi się Wymową^ 

.Ona przecież i'eit nauk i świata Krolowa.
*•

KONIEC.


